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demitiia, i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będa.

Prz7k P iszą  z W arszaw J/ „ N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
i. joyc raczy z zagranicy  do W arszawy w dniu 
* czerwca (8 lipca) r. b., o godz. 10 i' pół z ra- 

przebywać tu ta j  w ciągu dni 27 i 28, a  w dniu 
Po obiedzie wyjechać do m. S t .-P e te rsb u rg a .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

* Pomirao ®W0Jei europejskiej,  naw et wy- 
^ ° r [iei miejscami powierzchowności, pomimo na- 
Dol k°(Znyc^ ’ ®^czodrą przyrody  ręką posypanych 

wab°w. pomimo parku  wywierającego już  to 
noieŻościąi zieleu*i J uż poważną wiekowych drzew 
' wierzchownością, ja k  starzec srebrnym  siwego 
* *  połyskiem, miłe i pełne poszanowania w ra-  
j .j16' pomimo widocznej dążności do upiększenia 

Ulepszenia wszystkiego, co upiększonem i ule-
h i i m 111 Powinn()> a co ^ ć  niem może; po- 
pr, najwyższej sta rannośc i o czystość głównych 
go y»ajmniej ulic i miejscowości; pomimo gazowe- 
st Uakkolwiek niezbyt, jasnego) oświetlenia, Iu- 
łUg^^ych szyb po oknach wystawnych sklepów i 
*v£a|2ynów; pomimo nakoniec t łu m u  ogrzywionych, 
^ k o w a n y c h  i w yturniurow anych koko tek, z któ- 
ł (częściej, niżby sobie życzyć mogły), przyzwoi- 
kióz kobictoni» na wązkich tro toa rach  łokieć o ło- 

ec otarłszy , wymijać się przychodzi, i zg ra i  wstrę- 
Ca k ,Próżluaczeg °  żebractwa, rażącego w star- 
odr i i r az^ eS° bez porównania więcej w nie- 
ohv°S u ziomi, a  już  wszetecznemi słowy i rU- 

y wzbudzających obrzydzenie i zgrozę pędrakach, 
r o u i 11-0 te-” °  W3zys tk ie8°i Kalisz,leżący pod 52°sze-  
Pis? l,oł»ocnpj, a 46°  długości wschodniej,  wy- 
» l e  na wszystkich mappach Europy , nie je s t mia- 

europejskiem, nie należy do zastępu tej ucy- 
bzowanej rzeszy!

„ J a k to !” krzykniecie czytelnicy... „w dni kilka 
zaledwie, po tak ich  obietnicach, z jak ich  zdawało 
nam się, iż wieje szczerość n ieobłudna,  redakc ja  
rzuca nam tak  k rw a w ą  i karygodną  obelgę...?”.... 
O! nie... uspokójcie się łaskawie! to nie obelga; 
to głos najżywszego spółczucia, to g łos  ubolewa
nia i rozpaczliwej nadziei!

Kropla wody padając  w jedno miejsce, kam ień 
naw et wyżłobić je s t  zdolną, powiada s tarożytnych 
Rzymian przysłowie.. . chcemy więc, aby  głos nasz 
był tą  kroplą, za pomocą której wyżłobiłby tunel  
w tej Monte C en is* )  przeszkód, ja k ie  s to ją  na z a 
wadzie Kaliszowi, do po łączenia  się d rogą  żela
zną z resz tą  E uropy , a  przez nią z ca łym  iuż 
światem....

W ątły  drucik  zwany telegrafem, łączy nas co 
praw da z zachodem i wschodem, z północą i po
łudniem, ale to nie to, co wzajemna wymiana m y
śli za podaniem dłoni i serdecznym je j uściskiem, 
z tw arzą  przeciw twarzy, okiem przeciwko oku.

Tak jes t!  tak! kolei żelaznej nam trzeba,  aby się 
ruch  handlowy i przemysłowy ożywił, powołując 
zgnuśniałych do pracy; aby ziomkowie nasi nie 
dali się na  tern polu zawstydzać innoplemiennym 
sąsiadom: kolei żelaznej nam trzeba, aby zbliżyć 
się do resżty  św ia ta  cywilizowanego i p rzyjąć od 
niego wszystko to, co naśladownictwa je s t  godnem: 
kolei żelaznej nam trzeba,  aby znieść te p rze ra
żające p rzestrzen ie ,  dzielące nas od ognisk świa
t ła ,  od bibljotek i księgarń, zasługujących  na tę
nazwę, od wszechnic i uczonych s tow arzyszeń ......
Słowem, kolei! kolei! kolei!...’.

— W d. 17/29 z. m. o god. 12 w południe od
był się w obec wielu dostojnych osób zajmujących 
wyższe cywilne i wojskowe stanowisko w t u t e j 
szej guberuji ,  ja k o  też rodziców i krewnych, u ro 
czysty ak t  zamknięcia całorocznych zajęć w tu te j-  
szem Gimnazjum Źeńskiem zostającem  pod sterem

“) Fo fiancuzku Mont Cenis.

p. Ludwiki Żródelskiej, p rzed tem  Przełożonej po- 
dobnegoż zak ładu  w Warszawie.

Po śpiewie „ J a k  sławny Pan  nasz na Syonie,” 
In spek to r  J. I. Meisner odczytał spraw ozdanie  o 
kilkoletnich dziejach tego zak ładu  i obecnym jego 
stanie, poczem uczennice, pod kierunkiem p. M el
cera odśpiewały odpowiednie u tw ory  solowe i 
z chórem, a nakoniec, po odczytaniu listy nag ro -  
dzouych, promowanych, oraz o trzym ujących p a 
tenty , zakończono ca łą  uroczystość, ja k  zwykle 
hymnem „Boże zachawaj Cesarza .”

O trzym ały  pa ten ty  zakończonego kursu  gim na
zjalnego: Ciołkowska M arja , Idzikowska Antonina, 
Nejman Michalina, Poznańska Cecylja.

O trzym ały  nagrody:
z klassy I-szej: Sachs H elena, S trza łkow ska  

Antonina, Fuchs Salomea;
z klassy II giej: Łopacińska Antonina, Arnold 

Aniela, Ghomentowska Michalina;
z klassy III-ciej: Daum Michla, Krzykowska Mi

chalina, Kaliska Pesse;
z klassy IV-tej: Gustowska Filipina, Stepanow 

E u  gen ja;
Z klassy V-ej: Pigie E lżb ie ta ,  Muśkiewicz B ro 

nisława.
Promocje otrzymały:
z klassy I-ej do Ii-ej: A der Rozalja, Bea tus  

Ente ,  Wiciejewska Aniela, H erz  S tanis ława, Holz 
Feigel, Gross Zofja, Silberstein En te ,  Kaliska Cy- 
rel, Kalicka Marjanna, Kopf Judy ta ,  Majewska Lu- 
domiła, Meisner Aleksandra, Nelken F ranciszka,  
Saks Helena, Siergiejew H elena ,  S trza łkow ska  
Antonina, Fuchs Salomea;

z klassy Ii-e j do III-ej: Arnold Aniela, B eber 
Ludwika, H alte r  Judy ta ,  Herz Józefa, G rybska  S ta 
nisława, Gross Hulda, E jchern  Kornela, K rzykow 
ska M arjanna, Ł opacińska Antonina, Rosenthal 
Szyfra, F u k  Róża, Ghomentowska Michalina; 

z klassy 3 do 4-ej: Brudn icka  Józefa, W ałłach

j^ O E Z J A  W  ŻY C IU  l P O Z Y T Y W N I.

• na p0 û ekonomicznego rozwoju, nie od 
dopiero datu je  się w kraju ; s to  la t  już  

cbw db w której p rzejrzawszy niedo
l a • naszych Produkcyjnych zasobów, w poró- 

zwłaszcza z ludami zachodniej Europy, 
l%chly S' e do wTPełnienia tej luki.  W  usiłow a
ł y ” Podskarbiego Tyzenhauza, Joachim a Chre- 
s?ycuCza’ P ro ta  Potockiego, szukać należy pierw- 
ic  ̂ O zaczątków owego ekonomicznego ruchu; za 
dii P.rzykładem  poszli inni, i odtąd, każdy prawie 
'•Mił lat Prz yoosił człowieka, k tó ry  dosko- 
k t J  rolnictwo, lub szczepił p rzem ysł na niwie 
>łau eL będąc powodowany nietyle widokiemi « u » y u u u ł ł a u j  I llCbJlU  WlUOKlGn 

, OJ korzyści, ile raczej poczciw ą m yślą oby  
^ch i s ł użby dla ogó łu . E k onom iczny óv. 
tu-, w osta tn ich  czasach w zm ógł się  jeszcze  sil-Mfji w w w w u i o u  L o a o a n u  "  *• J C 3 £ L < £ ę J  b i l "

Sig ’ z szczupłego zamkniętego ko ła  przelewa 
^  a. naród cały; przemysł,  chociaż powoli, bu- 

SlS zaczyna. W zjawisku tern niema nic dzi- 
d^iał ’ wywołuje ruch potrzeba silna, nieugięta; 
dątya Wreszcie, pomimo niektórych przeszkód, 

ny przyrost kap i ta łu  szukający dla siebie 
Ą|8o pola do eksploatacji.

s tał °  się, że jednocześnie ze zm ianą we- 
stosunków gospodarstwa społecznego, 

0(1 i ,  w dziedzinie zmysłowej p rąd  nowych idei. 
N j 'v v m ^ w  zimnego, powleczonego m głą Albionu 

*Wn l0 w a ł uowy k ie runek  naukowy, pozytyw izm , 
60 młodzi wyznawcy, idąc w ślad angielskich

swych mistrzów w poglądach na byt i cel spo łe
czeństwa, szczerze i otwarcie przyznali się do 
u ty li taryzm u, ja k o  zasady światem rządzić m a ją 
cej. O dtrąciwszy cześć dla wszelkiego ideału  

jw  historji, zwinąwszy sz tandary ,  k tó re  nad g ło-  
\ wami wieków powiewały, postawili natom iast do- 
i b roby t  m aterja lny,  jako  g łów ną zasadę w życiu i 
I dźwignię postępu narodów.
I Rozpoczęła się w alka żyw a, ognista, k tórej cią- 
| glymi jesteśmy świadkami. W yznawcy pezytywi- 
| zmu, a także  i m aterja liśc i,  bo oba k ierunki czę- 
:Sto nader  blizko się schodzą, oprócz pow szechne
go g run tu  naukowych, teore tycznych  sporów, z a 
czepili pole czysto miejscowych stosunków, rzuca-  

! jąc rękawicę całej przeszłości, zw łaszcza dziejom 
osta tn ich  pokoleń „ te j epoce marzycie lstwa i sen 
nego  idealizmu.”

Komu nieobcą jest  polemika warszawskich or- 
ganów prassy, ten  niezawodnie zwrócił  uwagę, że 
ta k  zwani pozytywiści n ie jednokro tn ie  zaczepiają  
blizką nas przeszłość, h istorję  ojców i dziadów 
naszych, przypisując jej zawiele idealizowania i 
marzycielstwa w myśli, zam ało  siły i energji w czy- 

:nie. W edług pozytywistów, życie minionych z a 
ledwie pokoleń, było życiem m arzeń  i sennych fan- 

jtazji; ludzie marzyli i poetyzowali,  a tymczasem 
w arsz ta ty  milczały i obcy przybysz w ykupyw ał zie
mię. Niebezpieczeństwo coraz groźniejsze, dalejże 
więc do p ługa ,  do kielni i m łota!

Dotąd w haśle tern racja, lecz powiedziano t a k 
że coś więcej; powiedziano: „precz z ideałam i i 

' marzeniem o widmach nieziemskich! precz o poe

zjo! ty czarodziejko— co melodją swą plemię ca- 
•łe chcesz uśpić!..”

T ak  się przedstawia mniej więcej rozumowanie 
obozu pozytywistów, rozumowanie szczere i nie
jednokro tn ie  wypowiedziane. P rawdę-li  ono mie
ści, czy też bolące szyderstw o? Czy epoka m i
niona była rzeczywiście epoką panowania poezji 
na ziemi? więc b iała ta  posłanka niebios, z s tą 
piwszy z ubogiego poddasza poety, rozgościła sie 
na  dobre między ludźmi i p rzy ją ł- li  j ą  każdy 
z sercem, naw et pan wielki w pa łacu  i bankier  
w swoim k an to rz e?  Więc w niedalekiej nas chw i
li by ło  urzeczywistnienie się ideału , Królestwo Bo
że na ziemi? Więc lud upojony am broz ją  spi 
jeszcze w niemym zachwycie i dopiero zaklęć po
zytywizmu potrzeba, aby go zbudzić i przypomnieć, 
że czas zjeść kęs powszedniego chleba i trzebić 
dzikie zielę, k tó re  śpiącemu z pod nóg w yras ta?  
P y tan ia  dziwne, na które każde usta mają odpo 
wiedź i na k tó re  każdy pozytywista odpowiedział
by jirzecząco, gdyby uderzywszy się po s ta re m u  
w piersi, teo rję  u ty li taryzm u zechciał złożyć na 
półce, a  na św iat spojrza ł realnie w praw dziwera 
tego słowa znaczeniu. Ani ideału  n iebyło zawiele 
ani też ideał  nie je s t  powodem naszego pod pe- 
wnemi względami zastoju.

Wprawdzie niedawno miniona w l i te ra tu rz e  epo- 
Ka, by ła  epoką dziwnie poetyczną: prawdziwą je j 
wielkość dzisiaj dopiero ocenić przychodzi, gdy już  
minęła, gdy wśród wrzawy dziennikarskiej mil
knie nawet jej odgłos daleki. Wielcy poeci śp ie
wali ludowi pieśń potężną „ludzkości ca łe  ogro 
my przenikali z końca do końca;” zachwyceni
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H iada ,  H ausen Łaja, Gwożdzińska Józefa, Holz 
Krossa, Daum Michla, Kaliska Pessa, Krzykowska 
Michalina, Galina Łubów, L andau  Frejdia, Mirow
ska  Mai ja, Podczaska W anda, S trykow ska Hele 
na, Tytz Helena; . .

z klasy 4 do 5-ej: Gustowska Filipina, Olejni
ków Nadzieja, S łub icka Joanna, S tepanów E u g e 
nia, S tecka Lucyna;

z klasy 5 do 6 ej: W ęgierska Marja , Duszyńska 
K lara , Silbersteiu Cyrela, K ajzer  Rozalia, Ko
złowska Marja, Muśkiewicz B ronisław a i Pigie 
E lżbieta .

—  Zostali promowani ze Szkoły P rzygo tow a
wczej znajdującej się przy G im nazjum  Męzkiem 
w Kaliszu, następujący uczniowie: _

Leszków Antoni, Kwieciński Adam, Rauoliuski 
Antoni, Tyszko Bronisław, Smelczyński Czesław, 
Lipiński W ładysław , Wiszniewski Kazimierz, Woj- 
czyński F ranciszek,  Bobrocki Ju ljan ,  Gawroński 
E dw ard ,  Kamiński Feliks, ZJzienicki Mieczysław, 
Nowicki Józef, Pieńkow ski Feliks, Fucbs Herm an, 
F riede Salomon i Rubinstein  Ignacy.

Prócz tego promowani zostali opuszczeni w po
przednim  num erze „Kaliszanina”  następujący ucz
niowie: z klasy 1 do 2-ej:

Niżyński Jan  i P rzedpe łsk i  Feliks.
— " L ista  uczniów, którzy mogą być prom ow a

ni do klas wyższych, jeżeli po wakacjach złożą 
egzamin z niektórych przedmiotów:

Z klasy przygotowawczej do pierwszej: H erbs t  
Aleksander, Nowosielski S tanis ław , O rze ł  Broni
sław , Cieński Wojciech, Daum Ludwik, Borowski 
Adam, Makarewicz Alfons, Kurczewski W łady 
sław , Świderski S tanis ław , Kwieciński Józef, ly -  
szkiewicz Wincenty,; , D

z pierwszej do drugiej: L efebr  Aleksander, Ru
szkowski Stefan, Midler P iukus, N ejm au Dawid i 
Jas trzębsk i  Bronisław; . ,  o

z drugiej do trzeciej: Dobtowolski Michał, Szmidt 
E rnes t ,  Biernacki Ju ljan ,  Buchowski Józef, S zy 
mankiewicz Włodzimierz;

z trzeciej klassy do czwartej: B eber Wiktor, 
Neugebauer Józef, K arboński Antoni, Deplewski 
Feliks, Tyblewski Kazimierz i Marszewski Stani-
S |flw*

z czwartej klassy do piątej: Rychliński Kazi
mierz, N iedomański Jan ,  Leszczyński Leonard, 
Mirowski Emiljan, Szulko Teodor i Rymarkiewicz 
Kazimierz.

—  Dnia 4  b. m. sm u tny  mógł byc wypadek, 
pniknięcie k tórego  zawdzięczać należy odwadze i 
przytomności umysłu pana L. M. urzędnika I ry -  
bunału . P rz e d  wieczorem dnia tego w rzece pod 
S tarem  Miastem od brzegu Tyńca, dorosły  męż
czyzna kąpiąc  się z m ałym  chłopcem, niósł tego 
ostatniego przez g łęboką  wodę na sobie, lecz ten 
z su n ą ł  się mu pod wodę. S tarszy  począł mu d a 
wać ra tunek ,  ale ja k  zwykle w podobnych razach 
bywa, pochwycony został przez chłopca ca łą  siłą, 
i obaj trzym ając  się konwulsyjnie, poczęli na do 
bre zanu rzać  się pod wodę. W tedy p. M. z n a 
rażeniem życia rzuc ił  się ku wołającym ra tu n k u  
i sam o m ało  nie uległ s t rasznem u losowi, gdyż 
uczepili się go tonący; lecz pojawiająca się w t a 

kim razie s iła  i bystrość um ysłu  z ca łą  energją, 
ocaliły wszystkich; p. M. pchnąwszy tonących ku 
brzegowi, sam od łączy ł się od uich i tern sk u 
teczniej wypełnił obowiązek niesieuia bliźnim po
mocy przez popychanie obydwóch ku  brzegowi, to 
pod wodą, to na jej powierzchni.

—  W ażniejsze wypadki. Pożary: 9 m aja  roku b. 
we wsi Babia, gminy Rżgów powiecie konińskim, 
w sku tek  podpalenia zgorzał dom, należący do 
włościan: Proiswoźnego i P o m a ć k a , zaasekuro- 
wany na 20  rs.; oprócz tego pogorzelcy ponieśli 
s t r a tę  w ruchomościach niezaasekurowanych n a  
rs. 115;—11 maja, we wsi Myślibórz, gminy G o
lina tegoż ptu., z niewiadomej przyczyny wszczął 
się pożar, od k tórego zgorzały: dwa domy i cz te
ry stodoły, należące do włościan: Jaszczaka,  Ra- 
chwalika, Pągowskiego i Całuja , zaasekurowane 
na 830 rs.; przy  pożarze zginęła włościanka tejże 
wsi Rozalja F itasińska, mająca la t  30;— 14 maja, 
na folwarku Sadokżyce, w powiecie sieradzkim, 
także z niewiadomej przyczyny wszczął się po
żar, od k tórego zgorzały: s ta jn ia  i s todoła,  nale
żące do dziedzica Pestkowskiego, zaasekurowaue 
na 260 rs.; oprócz tego Pestkowski poniósł s t r a 
tę w różnych narzędziach rolniczych na 50 rs.; 
15 maja, w mieście Kole, z niewiadomej przyczy
ny wynikł pożar, od k tórego zgorza ły  nas tępu ją 
ce budynki: 5 domów, 2 oficyny, 3 s ta jn ie  i trzy 
szopy; budynki te, należące do 6 mieszczan wy
żej wymienionego miasta , zaasekurow ane były na 
5290 "rs.; oprócz tego, pogorzelcy ponieśli s tra ty  
różnych ruchomości zaasekurowanych na 800 rs., 
a  n iezaasekurowanych na 6200;-—18 maja, na fol
warku Dombrowa, gminy Ciążeń, powiecie s łu 
peckim, z uderzenia p iorunu  w ynik ł pożar, od 
którego zgorzały: szopa bydlęca i maneż, należą
ce do obywatela Domskiego, zaasekurow aue na 
820 rs., prócz tego, poniósł dziedzic s t ra ty  w r u 
chomościach na rs. 3236;— 22 maja, w mieście 
S łupca, w sku tek  uderzen ia  p iorunu  wynikł po
żar, od którego zgorzały  3 stodoły, należące do 
mieszczan: Wyszkowskiego i Dybalskiego, z a a s e 
kurow ane na  280 rs.; tegoż dnia, we wsi Rataje ,  
gminy Dłusko, w powiecie słupeckim, także od 
uderzenia piorunu wszczął się pożar, k tó ry  spo
wodował spalenie 5 domów, 4  stodół i 3 szop by
dlęcych, należących do włościan: Olejniczaka, Bo- 
rusa, Szym aniaka ,  Łyskowicza i Ciszewskiego, za 
asekurow ane na 920 r s . ; - 2 2  maja we wsi M arze- 
wo, gminy Młodojewo, tegoż powiatu, od uderze 
nia piorunu wynikł pożar, od k tórego  zgorzały: 
jeden dom, s todoła i bydlęca szopa, należące do 
włościanina Kejzwigier, zaasekurow ane na 220 rs; 
prócz tego Kejzwigier poniósł s t ra ty  w ruchom o
ściach niezaasekurowanych na 700 rubli; duia 1
(13) maja roku bieżąc., we wsi Czemnicz, gminie 
Ostrów, powiecie kaliskim, z niewiadomej p rzy 
czyny wynikł pożar, skutkiem którego spaliły się: 
dom i stodoła, należące do włościanina M ikołaj
czyka, zabezpieczone na rs. 50; prócz tego w ła 
ściciel z powodu spalenia się różnych ruchomości 
poniósł s t ra ty  na rs. 120;— d. 7 (19) m aja  r. b., we 
wsi Lipiny, gm. S tare-m iasto ,  pow. konińskim, także 
z niewiadomej przyczyny wynikł pożar, skutkiem

tonam i pieśni, wybrani, oddawali za n ią  życie; 
lasy i góry echem ją wtórowały, głos śp ie w i ją 
cych lir wzbijał się wysoko w powietrze, gwiazdy 
kołysa ły  się w objęciach uroczej inelodji. A tłum? 
t łum , jad ł ,  pił i drzćm ał,  żył wedle zasad natury, 
chociaż pozytywizmu jeszcze nie wymyślono p o d 
ówczas; w rzaUkich tylko chwilach wtórował, a 
i w tern już wielka zasługa .  Jakże  poezja p rze
mawiać mogła ciągle do tych ludzi, do których 
Chrystus  napróżno przez dziewiętnaście wieków 
przem aw ia? Więc jedni ciułali grosz za groszem, 
aby się jego widokiem upoić — inni trwonili, je
dząc i pijąc, popuściwszy pasa, a gdy grosza nie 
sta ło ,  puszczali ziemię w obce ręce — inni jeszcze 
włóczyli się po cudzych ziemiach, aby w zdoby
czy przywieźć k ilka plecionek włosów, kilka w stą
żeczek z buduaru ;  inni znowu patrzyli na świat 
nieinaczej,  j a k  z wysokości pałacowego balkonu, by
wali nareszcie młodzi gracjaliści na łaskawym Chle
bie, k tórego nie wysłużyli; słowem, byli lóżni m arno
trawcy ogólnego dobra; ci ludzie je d n ak  me czy^ 
tywali poetów naszych, najczęściej naw et o nich 
nie słyszeli.  Co ich obchodzić mogło więcej, gdy 
chleb codziennie wystarczał.  Ci-to ludzie są pra 
wdziwymi winowajcami, na nich ciąży grzech i 
przyczyua niejednego złego. Oni sponiewierali 
poczciwą pracę, w arszta ty  i ziemię wypuścili w ob
ce dłonie, pominęli nieraz sposobność oświecenia 
uboższych.

którego spaliły się dwa domy, trzy  obory i 3iedffl 
stodół, należących do włościan: R z e s z o  ta rski??0’ 
Olszyny, Bołkowskiego, Chajdosza, Witkowskie?0 
i Kaczmarka; wszystk ie te  zabudowania były za* 
bezpieczone na rs. 1010.

W ypadki nagiej śmierci: — dnia 29 kwietnia 
maja) r. b., we wsi Wojany, gro. Dzierzkowice> 
pow. wieluńskim, w łośc ian in  Antoni Woźniak, P0' 
w raca ł wozem z m. Byczyna w Prusach. P rz?' 
s t raszone konie wywróciły wóz z Woźniakiem, któ
r y  z tego powodu z ra n i ł  się śmiertelnie; —  d. *
(14) maja r. b., we wsi Kobierzycko, gin. Wró
blew, pow. sieradzkim, 19 -letni włościanin Jakób 
Małolepszy, p row adząc przez podwórze konia, z° '  
s ta ł  przez tegoż uderzony kopytem w głowę i zabity! 
d. 3 (15) maja r. b., we wsi P ietryki,  gm. Zbiersk. 
pow. kaliskim, poddany pruski J a n  Krupski,  27 1»£ 
wieku, jecha ł  na wozie napełnionym zbożem. P rze' 
s traszone  konie wywróciły wóz, a K rupski od  ode* 
branych uszkodzeń na ciele, w kilka godzin ży* 
cie zakończył; —  d. 25 kwietnia (7 maja) r. b- 
w lesie należącym do dóbr Wiśniew, pow. słu* 
peckim, 9 -letni syn włościański Józef  Chewncfi 
podszedł n iepostrzeżony do podrąbanego drzewfc 
i toż upada jąc  na ziemię, zabiło  go.

Zabójstwo: d. 27 kw ietnia (9 m aja)  r. b., 
wsi Bupnów, gm. Złoczew, pow. sieradzkim, wdo
wa F ra n c isz k a  Kowalska, włościanka, powiwszy 
n ieprawe dziecię płci żeńskiej, sk ry ła  je  w łóżka 
pod słom ą, gdzie m artwem  znalezione zostało.

Znaleziono martwe ciało: dnia  6 (18) maja r- 
b., w m. Warcie, pow. tu reksk im , na brzegu rz®' 
ki W arty  znaleziono m artw e ciało Cypry Złocz®w' 
skiej, izraelitki, wieku la t 50, cierpiącej napadł 
wielkiej choroby. Przypuszczać można, ż e w ę z s -  
sie jednego z nich, w pad ła  w wodę i tam śmi® 
znalazła .

m iwaaaaw i ------

—  (Art. nad.) — Z ak ład  kąpielowy obok T rP  
bunału  Cywilnego mieszczący się, dawniej do “ • 
Skitniewiczowej należący, p rzeszed ł w posiada®0 
powszechuie szanowanego obywatela naszego m®' 
sta  W-go Ja n a  Niedomańskiego.

Nowo-nabywca, k tórego  doświadczenie, pe«v®ł 
w tym względzie daje nam rękojm ię, zamierz*. ® 
ile słyszymy, urządzić ten zak ład  w edług najn°” 
wszych wymagań czasu, z kom fortem  odpow®' 
dnitn przedsiębiors twu tego rodzaju. Oprócz b°' 
wiem wanien, które dotychczas, były jedyną  d°' 
godnością, s łużącą na  publiczny użytek , dzisiejszy 
właściciel urządzić ma kąpiele prysznicowsk® ‘ 
łaźnię parową, ku  ogrzewauiu  k tórej sprowadź*®* 
zostanie z Belgji umyślnie na ten  cel z a m ó w i ^  
tamże, ulepszona m aszyna parowa, zbudowana * e'  
d ług  najświeższych zagranicznych wzorów.

P ro jek tow ane są  również, zapewne ku lepsze®11' 
zmiany w istniejącym podotąd sposobie sp rz e d a j  
biletów, a o ile nam  wiadomo, osta teczny  ten®, 
do wymiany biletów przez poprzednią właścic® 
kę w ysprzedanych na nowe, zakreślonym jest a 
dnia 1 sierpnia b. r.,  poczem dawniejsze bi® - 
wszelką ważność u tracą .

Sądzimy, iż nowo-nabywca mając na  wzgh

Pocóż więc ta walka z idealizmem? pocóż blu- 
źnić i wypędzać tę  b iedną poezję z życia, k tórej 
już ta k  mało, a  zawiele uigdy być uie może. 
Współczesny poeta biblijnego nas tro ju  wypowie
dział niedawno, że , J a k a ś  wielka gwiazda musi g a 
snąć nad światem, skoro w nim ta k  dziwnie d u 
szno i pusto.”  A sz k o d a—szkoda wielka, źe ta  gwia
zda gaśnie nawet w młodych piersiach. Pozyty
wni g radem  pocisków zasłonićby j ą  chcieli do 
szczętu.

Je s t  w obozie tej szkoły dziwna zaiste sp rze 
czność: w tonie jej dowodzenia, w stylu znać du 
żo życia, dużo młodzieńczej werwy, z pod pocią 
gnięć ich pióra wypadają czasem płomyki ognia; 
ale to ogień dziwny, bo c iep ła  nie daje, podobny 
raczej do fosforycznego św iatła ,  k tó re  miga w cie
mności. Choć werwa piórem prowadzi, rozum o
wania wychodzą zimne, zabija jące osta tn ie ślady 
idealnych natchnień, gdzie tylko wpływ swój wy
wrą, a  wpływ ten na nieszczęście poczyna już 
być widocznym. Tworzy się pokolenie bez Boga 
i sz tandaru ,  posępnie w patrzone w ziemię, z my
ślą o kieszeni, użyciu i nic więcej, pokolenie, któ
rego żadna nadzieja nie oderwie od gonitwy za 
groszem, od lubowania się w miłym pod piecem spo
czynku. Narzymski doskonale ich sportretow ał.

Streśćmy nareszcie w kilku  słowach różnicę m ię
dzy duchem obecnego, a minionych pokoleń mło
dzieży. Młode pokolenia la t  ubiegłych kształciły

się na  poezji; utwory mistrzów, z małem i chyba 
ko wyjątkami,z chrześciańskiej myśli zrodzone, P°. 
nosiły ducha ; nauk  uczono się po różnych ffl® 
tetach, ale poezja za jrza ła  do wszystkich aU 
rjów, była wpływową dźwignią o d d z i a ł y w a j ą ? ^  
ca łą  inteligencję. N auka  tw orzy ła  specjalisto^’ 
poezja tw orzy ła  ludzi; czasami, tw orzy ła  także 
sągi; o tem  wiemy. W każdym zaś razie, cbo 
p rak tyka  do jrza łych  la t  wyziębiła niejedno kj 
tchnienie młodości,  to je d n a k  —  gdzieś w 
serca uk ryw a ł  się zasób poetyczny, k tóry star 
ua długo, za ta lizman służył do jrza łem u n1® 
od złego. Dzisiaj inaczej —  dawniejsze vV̂ llje 
wawcze, że tak  powiem, stanowisko poezji, u® 
zastąpić pozytywizm. Czy ją  za s tąp i?  czy j*l ^  
ł a  zepchnąć?  Jako  żywo — nie. Chybaby uy 
gam m a tonów z duszy ludzkiej wypadła, cby zy> 
najpiękniejsza treść zam arła  w duchu, chyba P 
szłoby się wyrzec postępu i wracać w cz*sJ’ 
barzyustwa, — a  do tego nie przyjdzie i l11 jk) 
uie może,— bo, że ludy dążą w postęp, choć na c 
daleko nieraz się cofną; wierzymy wszyscy- 0p  

W tym względzie jasne prorocze moment 
tów idą w duchu słów najmędrszej z ksią?>
Biblja zapowiada nam panowanie braterstwa. ^  
lestwo Boże na ziemi i poeci w najfligkp,eJ zjs* 
natchnieniach wierzą, że przyjdzie czas, ktow ’jp, 
daczów chleba w auiołów przerobi.”
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I*
Publiczności,  idącą  zr e sz tą  zawsze w pa- 

5je(l ‘ wła3«ą korzyścią , pomyśli też  o usunięciu  
i i  r f  dności, na ja k ą  w yczek u jąca  w zakładzie ,  
hj0n e w'Skszego napływ u gości, publiczność, na- 
loaj.% “i'wa. Idzie  tu o urządzenie osobnego  sa 
la, u- dla oczekujących  na opróżnienie łazienki,  
f?tt f ° nych dzisiaj mieścić się w wązkiin koryta-  
Prj’ 'r t(il7  w porze letniej można zastąpić jako  tako  

ludzka no ourodzie  zak ładu , ale na wiosnę.Ijjgi . ugi  aamauu, aic na wiosnę,
do "iii i w zim ie, s tan ow iąc  jed y n e  schronienie ,  

ani przyjemności żadną miarą zaliczo- 
m  być nie może.

Przegląd teatralny.
(iCiąg p ią ty ).

uie pomyliliśmy się w liczeniu  na palcach, 
tera,® * literatom, ( ba! naw et najczęściej tylko li- 
djio 0,a) zdarzać z w y k ło ,  to w ciągu tych dwu- 
fy, lu p rzedstaw ień ,  jakiem i nas p. Zamojski u- 
lą 'J był łaskaw, p. Keller, u w łaściwie Kohler, 
C *  się jego  ojciec n azyw ał,  w ystępow ał w naj

g ło d n ie j s z y c h  rolach cz tern aśc ie  razy.
Sliao już  przemawia za je g o  pracowitością ,  

Hjj Zczai iż każda rola pod jednym, a bardzo  
^  względem, nie p ozostaw ia ła  nic do ży-  

jj.a: u m ian i by ła  wybornie. 
s*c R o m an y  wiek pana Kohlera, nie  m ógł j e 
rkin w^ aza£ vv ul®  w całej pełn i tych zalet,  

îed ma,T,y nadzieję, że sp łynąw szy  nań prawem  
kĵ  z'ctwa po takim ulubieńcu publiczności, ja -  
letd lest ojciec je g o ,  s łyn n y  barytonista, a przy- 
sî j Wyborny aktor  n iegdyś warszawskiej, a dzi-  
^3 w°wskiej opery, rozwiną się i to wkrótce, 
i w  jurniejszej wątpliwości; a nadzieję tę o p ię 
tej j^ tla tern, że obok pracy, tej n ieodłącznej,  
W 'f.W arunkow o niezbędnej towarzyszki postępu,  
**toz w n'ra skrom ność i brak wszelkiego  
^  p i e n i a ,  cechę rozsądku i taktu, która  

P ociej praw dziw ego talentu bywa zw iastunką.  
êli tat każdą radę i uw agę  wysłucha, a je- 

Wa(i '‘^ w a  w płyn ie  na jego  przekonanie i lico- 
liśtny. n'em będzie, to jej niezawodnie usłucha: mie- 
foię . .tego dowód na „M azeppie,” gdzie  grając  
4o(jr 1’tu łow ą po raz p ierw szy, i grając ją  wcale  
inj Ze &ż do chwili zamurowania, m inął się pó- 
» J . Z psychiczną prawdą w lekkiem traktowaniu  
łie^ adania powracającego niemal z grobu c z ło -

łeP jjn il iśm y  go za to uważnym, p rzyzn a ł  sam 
i w a n i e  i podziękow ał widocznie z serca za 

przestrogę, sk u tk iem  czego  przy powtó- 
i>r8̂ u Mazeppy, scena ta w yszła  w zupełn ie  po- 

p ll0J, prawie bezbłędnej edycji.
Hie a Kohler jakkolwiek  sw obodniejszy  na sce-  
''i(l0 8 fraku, czy w marynarce od p. Jankow skiego,  
V ) Zn*? raa w ‘ek szy  pociąg do ról kost ium o
w a  n'ż (1° w ziętych  z konwencjonalnego, co- 

n°go otoczenia. Na wniosek ten  naprowa- 
t̂ochaS °k°liczność , że w O łtarzew skim  (W ien iec  

0vvy), w Mazeppie, w hr. de Germy (Pam ię-  
k a t a n a ) ,  w starym  wieśniaku Martineau  

g w a r k a ) ,  A ntk u  Grzeli (Życie  zbroduiarza),  
V  widzieliśmy dosadne odcienia i rozgrani-  
S i  P°między jed n ą  a drugą rolą, kiedy p rze-  
jłjuj’’ 'lekroć p. Kohlerowi w ypadło  być w zwy-  
Nta Ub|0rze, zaw sze jed n a  postać przypominała  
Sug’. aż do rysów twarzy, skutkiem  mniej sta-  

J charakteryzacji.
czterech artystach  pełu iących zastępczo  

i? gwiazd pierwszorzędnych na firma men- 
°iri '’i. t r u PPy. bezpośrednio staw ić  musimv pana
ę ł <>wicza.

S j ^ S ś e i e  mieć chciało, iż jakkolw iek  nazw i-  
dość  często  spotykaliśm y na afiszu, to 

\  j.e* zaledwie trzy role b y ły  o tyle znaczące-  
n'cb na ja k iś  horoskop dalszej sceuicznej  

w,°ści P- W. odważyć nam się j e s t  wolno, 
^ęjyojdałowicz i a k °  komik, może stanąć kiedyś  

li t»ie 'e wybornych artystów, skoro już dzisiaj 
rwszem ukazaniem  się na scen ie  w roli 

r  Sg. ’ (którą, m ów iąc  nawiasowo, pomimo ca łe -  
V j  cunku dla ta lentu p. Morozowicza, nawet  
^ c ja -  uiego, gdyż bez szarży odegrał)  natural- 
jNtej1 °w ą prawdziwie mazurską daleką od gbu- 
ł k d ^2(.)rstkości rubasznością; dalej jako Maty- 

ciarczyk, w iernem  odwzorowaniem typu 
Ij ł̂tiig11®?0 plotkarza, zd o b y ł  sobie i jednom yślne  
tlŃUlt- eutu  * huczne oklaski: w małej zaś roli 
toSch w P i zez0rnei  Mamie, żaden ze skoń- 
11 Han-1 w ytrawnych artystów wyżej od niego  

Dle- {D. c. n.)

4

Różne w iadom ości.

—  W Cieszynie od b y w a ł się temi czasy pro
ces trzech izraelitów  z Galicji, o fa łszow an ie  ban
derol rosyjskich, jakiemi zw yk le  opasują  s ię  taba- 
ezne wyroby. Przysięg li  uznali ich winnymi z a 
rzuconej zbrodni, a  sąd sk a za ł  ich na karę w ię
zienia od ośm nastu  do dwóch i pó ł miesięcy, z z a 
ostrzeniem  postu raz w tygodniu. L itografa  u 
znano niewinnym, nie umiejąc bowiem po rosyj
sku, nie w iedział co l i tografuje ,  ani w iedzieć  nie 
m iał obowiązku.

—  Królowa angielska pobiera o k o ło  czterech  
miljonów rubli sr. listy cywilnej, a oprócz tego  
każdy cz łon ek  królowej rodziny, a n aw et daleki 
ty lko powinowaty lub pow inow ata, osobnym s ta 
łym  dochodem są uposażeni.

—  Z d. 26 na 2 7  z.  m., to  jest  z piątku na 
sobotę, Staszów (pow. sandom iersk i)  dotknięty  z o 
s ta ł  k lęską  pożaru. S p ło n ę ło  prawie ca łe  miasto  
zam ieszkane przew ażnie  przez żydów, którzy z po
wodu szabasu nie n ieś li  tej pomocy, jak ą  “rozw i
nąć należało, chcąc powstrzymać niszczący  żyw io ł  
podniecony silnym wiatrem, w jego  zgubnych za
pędach. Blisko siedm tys ięcy  m ieszkańców bez  
dachu i kęsa chleba. Domów spalonych o ko ło  
c z te rys ta !. Towary w sze lk iego  rodzaju, zapasy  
zboża, mąki, w ełn y ,  w szystko  sp ło n ę ło !  Stratv  
tak w ruchomościach, jak i nieruchomościach o" 
bliczają na d w a  r a i l j o n y  r u b l i  s r e b r e m .

Podobnież klęsce pożaru zaraz nazajutrz w nie
dzielę, u leg ły  okoliczne m iasteczka  Stopnica  i P a 
canów. W pierw szem  z tych miast panuje podej
rzenie , iż pożar p ow sta ł  z podpalenia.

—  Żona posła  rossyjskiego  przy dw orze  ce-  
sarsko-niem ieckim  pani O ubril w padła  do stawu  
Jungferu  około  P otsdam u, a jakkolw iek  w yrato 
wana przez B urghaltera przywróconą zos ta ła  do 
zdrowia, zm arła  jedn ak  na drugi dzień  widocznie  
w sk utek  przerażenia.

—  W B ytom iu na Górnym Szlązku , w ych o
dzić zaczn ie  nowy organ polski w duchu k ato lic
kim . P.

—  Do W arszawy zjeżdża to w a rzystw o  arty-  
sców dram atycznych francuzkich, dla których prze- 
rabiają już  na widownię, salę „Doliny Szw ajcar
skiej.”

—  W Petersburgu  spodziewają się przybycia  
królowej angielskiej w r. b. i w ykończają wykwin
tne wagony w liczbie ośmiu, które pociąg królew
ski stanowić będą. Jeden z w agonów  p rzezn a
czony na sypialnię, drugi na pokój jadalny, trzeci  
na salon, czwarty na gabinet narad z ministrami.  
Cztery pozosta łe  wagony zajm ie o rszak  królowej.

—  W sam dzień Ś -g o  Jana ods łon ię to  w N o 
rymberdze pomnik szew ca-p oety  z X V I wieku  
H ansa  Sachsa, przyczem były processje ,  mowy, 
teatr  dla ludu na rynku, uczty  i i l luminacje.

—  Z dniem 1 lipca u sta ł dla gazet  w N iem 
czech obow iązek  wnoszenia kaucji pieniężnej.  
W szystkim gazetom  zwrócone zostają  kaucje, prze
chowywane dotąd w departam encie  prasy.

—  W N rze 134 „Goń. U rz .” zam ieszczoną jest  
Najwyżej zatw ierdzona U staw a  St .-Petersbursk ie-  
go Akcyjnego T owarzystwa torfowego, w celu eks
ploatacji torfu na wielką skalę,

—  N iedaw no w O dessie  p. Bukowiecki o tw o 
rzy ł drukarnię polską, z której w yszły  dw ie  bro
szury. Jedna p. t. „Psychologja  i trojaki jej k ie 
runek” p. L eszka  Niezabudkę, wydana na korzyść  
osad rolnych w Warszawie; druga p. t. „Trzy baj
ki z życia o d essk iego” przez W ład. J. W krotce  
ma wyjść „Przewodnik  po O dessie ,” który wielkie  
dla przyjezdnych może w yświadczyć usługi.

— Jako odbitka z „Przyjaciela D o m o w ego ” 
w yszed ł we Lwowie historyczny opis przez S ta 
n is ła w a  K unasiew icza p. t. „Zajęcie Rusi, utrata  
tejże i ponowne przyłączenie do Polski.” W bro
szurze tej, zawierającej poglądy dobrze uzasad n io 
ne, przedrukowano w tekście  greckim i w t łom a-  
czeniu polskiem l i s t  Kazimierza W ielk iego  do pa- 
trjarcby carogrodzkiego, będący  dowodem, iż zn ie 
siona przez patrjarchę Izydora metropolja halicka,  
zosta ła  przez K azim ierza na now o wskrzeszoną.

(G . P .)
—  N iezmordowany badacz dziejów ojczystych,  

znany autor  najlepszego dotąd żyw ota  Kopernika  
i wydawca kopernikanów ks. Ignacy  Polkowski, 
w tych dniach w yd a ł pierwszy ze sz y t  opisu k a te 
dry gnieźnieńskiej.  Zeszytu tego  nie m am y do
tąd pod ręką , ale sądząc po wielkiej nauce i su 

mienności autora i po zakresie  jaki sobie zam ie
rzył,  m ożem y uprzedzić, że  to będzie pom nikowe  
w ydawnictwo, jak ie  na niwie h istorycznej niezbyt  
często  pojawia się. Szkoda wielka, że podobno tylko  
kilkaset egzem plarzy zosta ło  odbitych , bo warto  
aby szersze  k o ło  czyte ln ików  p oznało  bliżej dzieje  
i zabytki sztuki naszej odwiecznej metropolji. P .

—  W Poznaniu dnia 13 b. m„ odbędzie  się  
z j a z d  s z e w c ó w  księztw a  poznańskiego, w celu  
obmyślenia środków dogodniejszego  nabyw ania  
skór, korzystniejszej produkcji i zbytu obuwia, a  
tem sam em  polepszenia bytu szewców.

—  W  warszawskim sądzie  kryminalnym roz
strzygn ię tą  z o s ta ła  w dniu 3 0  z. m. sprawa, o wy
zwaniu na pojedynek i obelgi pomiędzy pp. Adamem  
Wiślickim redaktorem „Przeglądu T ygodniow ego,” 
a Klem ensem  Podwysockim, literatem, oskarżonym,  
ale i z w zajem ną występującym  skargą. Otrzy
many w tej chwili list od naszego korespondenta,  
mieści w sobie bliższe w tym procesie szczegó ły ,  
z którem i w następnym  numerze poznajomimy czy
telników.

—  D. 1 lipca, przy ślubie w kościele Panny  
Marji na N ow ym -M ieście  w W arszaw ie , m ia ło  miej-  
sco okropne zdarzenie. Podczas, gdy państwo m ło 
dzi mieli już  pozyskać b łogo s ław ień stw o  k a p ła ń 
skie, zb l iży ła  się do stopni o łtarza  jakaś kobieta  
również ślubnym przyodziana welonem, z synkiem,  
k tórego prowadziła za rękę, i domagać s ię  z a c z ę 
ła ,  aby to ją  w łaśnie z pauem młodym  p o łą czo 
no, ja k o  mającą do tego  w cześniejsze i uzasadnio
ne prawa. G dy g ło s  jej bezskutecznym  się  ok a
za ł,  wydobytym nagle z za gorsa nożem chciała  
najprzód zam ord ow ać synka, a  następnie gdy obec
ni tego nie dopuścili , tym samym nożem p od e
rżn ę ła  sobie gard ło .  Ślub pom im o to odbył się; n ie 
szczęś liw ą  zaś, o d w iez ion o  do szpitala Dzieciątka  
Jezus na kurację.

—  K o śc ió ł z papieru postawiono niedawno  
w N orw egji  niedaleko miasta Bergen: kośció ł ten  
zbudowany je s t  na tys iąc osób; wewnątrz je s t  o-  
krągły , a zew nątrz ma form ę ośm iokąta. Ozdoby  
w szelk ie ,  p łaskorzeźby, posągi, arkady, kapitele  
i t. p., zrobione są  z papier  -  mache. Żeby u- 
czynić m a ssę  papierową n ieprzepuszczalną, n a sy 
cono ją roztworem  złożonym  z wapna n iega szo 
nego, serw a tk i  i b ia łka jajkowego. F a k t  wybu
dow ania kościo ła  z  papieru, jes t  bażdzo ważnym,  
gdyż zachęca do zastosowania  masy papierowej  
do wielu innych jeszcze  rzeczy.

Przegląd polityczny.
Z dochodzących  nas wiadomości o pracach k o 

misji konsty tucyjn ej  francuzkiej widać, że elabo
rat jej nie będ z ie  nic stanowczego zawierał, a tem  
sam em  nie przyczyni się wcale do wyjścia z n ie
p ew n eg o  dzis iejszego  położenia Francji. P ierw 
szy artyk u ł e laboratu powierza na lat siedm mar
sza łk ow i M ac-Mahon „Prezydenturę  R zeczypospo
litej .” Jakie stanowisko względem  projektu z a j 
mie prawica, trudno się dzisiaj domyśleć, a w ia
domości w tym względzie  dochodzące, są nader  
sprzeczne. W ed łu g  niektórych, hr. Chambord miał  
zalecić Lucjanowi Brun i jego  przyjaciołom g ło 
sow anie  za projektem, tym czasem z ostatniej d e 
peszy donoszącej o m anifeśc ie  hrabiego, o g ło s z o 
nym w „U nion,” a przyrzekającym  monarchję li
beralną z dw iem a izbami, bez wzmianki o białej  
chorągwi —  wnioskować można, że hrabia żywi  
znowu nadzieję powrócenia na tron swoich ojców.

W Prusach prześladowanie nie ustaje; w odpo
wiedzi na ła g o d n ą  i pojednawczą postaw ę bisku
pów i wysłańców kap itu ł  w Fuldzie, rząd odpow ie
d z ia ł  ponownem wezwaniem ks. Konrada Martina  
biskupa z Paderbornu, aby się  s taw ił  do odsie
dzenia w ymierzonej kary. W tych dniach zatem  
trzeci z kolei biskup zasiędzie  w więzieniu.

W H iszpanji nic now ego, po śmierci m arszałka  
Conchy oniem iało  stronnictwo republikańskie.

W Anglji w izbie gmin odrzucono projekt B ut-  
ta z Limericku wnoszącego utworzenie oddzie lne
go parlamentu dla Irlandji. Disraeli m o ty w o w a ł  
odrzucenie w ykazywaniem  szkód m ogących w yni
knąć z podziału  prawa, w państwie, k tórego  j e 
dność daję s i łę  oporu w obec ogólnego  p rzes i le 
nia (W eltkris is)  będącego w iększem , aniżeli nie
jednemu się  wydaje. Motyw to bardzo słaby,  
zw łaszcza  w stosunku do kw estji  irlandzkiej, ale  
z stów mówcy zestaw ianych z tem, co niedawno  
hr. Andrassy i hr. Moltke wypowiedzieli ,  w n io 
skować można, w jak ich  ciem nych barwach naj
poważniejsi m ężow ie  widza pokojowy borvzonl  
Europy.
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przyjmuje pacjentów codziennie rano od godziny O-ej do IS-ej, po południu od godziny 3-ej 
do G-ej, w stałem mieszkaniu, róg ulic W arszawskiej i 94anonickiej dom p. Gębickiego

Sr. JO na pierwszem piętrze. (385-2-1)

a
o
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Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Praw nie  zaję te  w drodze egzekucji sądowej: 

k rzes ła ,  kanapy, łóżka, s toły, szafy, komoda, k u 
fer, lustro i t. p. w d. 28 czerwca (10 lipca) 1874 
r. o godz. 10 zrana  na ta rg u  w rynku  m. K a li
sza przed- odwachem wojskowym, przez publiczuą 
licytację sp rzedane będą. A . Litychowski.

NAUCZYCIELKA
posiadająca gruntownie języki: francuzki,  n iemiec
ki i polski, jako  też i początki angielskiego i ro 
syjskiego języka, a w ykładająca  swoim elewkom 
wszelkie nauki e lem entarne  i k lassyczne w jednym 
z wyżej wymienionych trzech języków, stosownie 
do woli Szan. Rodziców; przytem  znająca d o k ła d 
nie muzykę i śpiew poszukuje miejsca na wsi.

Po kilkuletniej w tym zawodzie prak tyce ,  n au 
czycielka ta  posiada najpochlebniejsze świadectwa 
ze znakom itych  domów Królestwa. Bliż-za w ia
domość w Redakcji Kaliszauina. (358 - 4 - 4 )

W uzyskiwaniu

now ych kuponów do listów  likw idacyjnych
przyjm uje  pośrednictwo 

Dom Hitńdlowo-Iiomissony 
w I4alis7.ii

Jabłkowski, Radoliński, Skupieński i  Sp.
(348 - 3 - 3 )

Listy Likwidacyjne
z nowemi kuponami, są do nabycia, jako  też do 
przemiany na takież listy bez kuponów; za um ia r

kow aną prowizyą w kantorze  baukierskim

G. Ilcimann et Comp. w K aliszu.
Tamże odbywa się kupno i sprzedaż różnych P a 
pierów wartościowych krajowych i zagranicznych, 
m one t z łotych oraz waluty: niemniej udziela ją  się 
Akredytywy na pierwszorzędne domy b an 
k ie rsk ie  w Warszawie, Moskwie, St. P e te rsbu rga ,  i 
zagran icą .  (386— 3-1)

Dr. Juljan Grekowicz,
przeniósł mieszkanie swoje do domu pana Gębic
kiego Nr. 70 1-sze piętro róg ulicy Warszawskiej 
i 8 -go  Mikołaja . P rzy jm uje  u siebie chorych od 
godz. 8 do 10 rano  i od 2 do 4 po południu.

( 3 8 9 - 6 - 1 )

Adam Węgierski w Kaliszu
przyjm uje zamówienia na  zasiewy jesieune,  w mie
szkaniu S c z a n i e c k i e g o  w domu p. F ritsche 
Nr. 391, p a r te r  na prawo; mianowicie: pszenicę 
białą: fraukenste inską ,  sandomierską, kujaw ską, 
zeelandzką; pszeuicę żółtą: proboszczowską, spal 
dlingską, cesarską, banacką; żyto: proboszczowskie, 
h iszpańskie dubeltowe, pirnajskie, katnpióskie, wal 
burskie, korreus,  zeelandzkie, reńskie, turingskie, 
syberyjskie i ze szampańskich gór.

W szystkie z ia rna  będą sprow adzane z orygiual-  
nych miejsc. (387— 3-1)

Potrzebny j e s t  od 1 sierpnia r. b.,

su b jek t cu k iern iczy .
Bliższa wiadomość w d rukarn i  W. H indem itha w m. 
Kaliszu. (383-3 i )

1 Muzyka tea tra lna  z miasta Łodzi, pod i 
dy rekc ją  M. W isenberg  z współudziałem 

M. Szwajcer,  będzie g ra ła  w środę d. 8 i czwar
tek  d. 9 lipca przy cukierni p. Szm idta  w parku 
i prosi o liczne zebran ie  się Szan. Publiczności.  

P oczą tek  o godz. 7 wieczorem. (388) j

Osoba w średnim wieku, poszuku- 
  je  miejsca ns wieś za gospodynią. B l iż 
sza  wiadomość w re d a k c j i  Kaliszanina.

________ (382)

W dobrach Grabia, powiecie łaskim , 5 wiorst 
od szosy fabrycznej łódzkiej, j e s t  do sprzedania  
kamieni zbieranych kilkaset sążni zda tnych  na 
szosę. ■ (375-3-2)

Zawiadamiam niniejszem Szanowną Publiczność, 
iż ja k  dawniej w zak ładzie  gastronom icznym  prze
żeranie u trzym ywanym  „pod K rakusem '’ (który j e 
dynie z powodu interesów farailijuych zwinąłem ), tak  

i te raz  przy ulicy Browarnej w domu W. 
KacheUkiej pod Nr. 147, wprost chlebo- 

jw yeh  ja tek ,  wyłącznie przezemnie p ro w a
dzonym, dostać będzie można: ś n i a d a ń , 

obiadów, kolacij i przekąsek, oraz napo
jów, przy rychłej usłudze i cenach umiarkowanych, 
z czego spodziewam się, że W W. Konsumenci d o 1 
zak ładu  mego uczęszczać raczą. Zakład  otwieram
z d. 12 b. m. i r. — jflarcelli Gwiazda. 1

Jeometra przysięgły
klassy 2-ej S tanis ław  Krzesimowski przeniósł' L  
mieszkanie do domu nowego W-go Weigta ul
Ogrodowa Nr. 305. (393- -5-1)

n. U KZaw iadam iam  Szan. Publ. m. ‘' “‘Tą. 
 _  jego okolic, iż sk ład  mój ■ ^ • S i 

czek i galanterji, dotąd przy ulicy r* .  
szawskiej wprost cukiern i  pi F ib je ra  istniej^,-, 
z dniem 8 lipca r. b. przeniesiony zostaje do 
mu p. Kindlera wprost poczty, obok apteki |» 
Rzączyńskiego. Itozalja Goltlsteb*'

ta n n — i-V(377-

Maszyna do szycia
używana, lecz w dobrym stanie, systemu aiU1erf

kańskiego, je s t  do nabycia w zak ładzie  zega 
strzowskim p. Klein przy ulicy Marjańskiej. .

( 3 8 0 - 3 *

rin1'

J e s t  do wynajęcia od 1 sierpnia, lub wcz
H / |«  |  •

ijęcm oa i sierpnia, 11

Mieszkanie
na 1-szem piętrze, sk łada jące  się z 7 pokoi z j, 
konem, kuchni i dwiema piwnicami; w domu .fj, 
landa ulica Józefina. Bliższa wiadomość i>° 1.,
scu.

Od la t prawie dziecinnych oddany 
fachowi, za tem  dziś już  dostatecznie wyk"' 

lifikowany mechanik, za łożyłem

F A B R Y K Ę  .
narzędzi rolniczych

we własnym domu w mieście Warcie. fl 
dejm uję się wykonania tak  nowych !|‘a5l 0. 
wszelkiego rodza ju ,  ja k o  też re p a ra c j i  t» 
wych. Polecam się przeto względom 
Panów Obywateli.

Henryk .1 a ku bo w $
(371

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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Wschód
ń c a 

Zachód
D n i a  

Długość j  Ubyło
K s i ę ż y c a  

Wschód i Zachód

g. 1 m. g m. g- in g. I m. g. I m.
1 lipca — wtorek 3 51 r. 8 n  w. 10 26 0 12 11 | 52w. <D
8 środa 3 52 „ 8 17 „ 16 25 0 13 o północy rO
9 „ czwartek 3 1 53 „ 8 16 ” 16 23 0 ; 15 0 1 8 r .

1
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£

Je s t  do sp rzedania  nowy 
garnitur mebli or/.e-

  cliowycli, kry tych pluszem*^*""s}c
ciemno-wiśniowym, sk ładający się z kanap)’ 
ściu krzeseł,  dwóch foteli, i s to łu  p rzed   ̂ lir 
k tó ry  się da rozsuwać na 24 osoby, rl^We0|>0*L 
stro  owalne ponad kanapę, wszystko
R li/szn .  w iadrim nśt '  w h a n d lu  .1 T roski*  >■ ^

1 " 7 $  uDwa lokale, je d e n  w ^
--■=.............   >- zara*  ^

o‘iżs;3a9 u
________ jgi mniejszy są do w y najęc ia  z
mu Nr. 61 przy ulicy Warszawskiej, 
domość u właścicielki w domu.

R e d a k to r ,  «l. Mtłkowski. —  W  d r u k a r n i  W ydav.cy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


